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codziennie, wyjąwszy niedziele i święta. 
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K<pedycyi Czasuwyraziwszy na kopercio: Prenumeracyjne 


"kwartalna 14 złot. polską 


Kraków 6 sierpnia. | 
NASZE KOSCIOGŁY. 

W. pośród gruzów które wzdłuż i szerz za- 
legły, całą pady YE znę i dawną jćj stolicę, 
wiara i Świątynie ańskie jedne tylko stały nie- 
naruszone: wędrował do nich Polak znad brze- 
gów Dniepru i Dzwiny, od ujścia Wisły i jezio- 
ra Gopła: Matka dziecku jako nagrodę obiecy- 
wała, iż kiedys obaczy Kraków; małżonek oblu- 
bienicy jako podarek ślubny podawał podróż do 
Krakowa; nie jedna rodzina lat kilkanaście cze- 
kała z upragnieniem chwili, kiedy tę świętą uca- 
łuje ziemię; i my sami widzieliśmy rodaków wie- 
kiem podeszłych błogosławiących z radością dzień 
w którym ujrzeli Gród Krakusa Kazimierza i Zy= 
gmuntów. Bo nam też nic prócz przeszłości nie- 
zostało, a dla kogo przeszłość jest wszystkiem, 
dla tego pamiątki tak się zrastają z duszą i całą 
istotą człowieka, iż w nich żyje i w nich szuka 
sposobu wysnucia nowego życia. "To tłómaczy 
niezrozumiały dla obcych urok Krakowa: pytali 
nas nieraz jak ukochać miasto bez ruchu, bez han- 
dlu, bez zabaw europejskich: a dla nas właśnie 
ta głuchota miała pociąg niezro- 
zumiany, bo z tych murów; z tych das któ- 
rych „głos pogrobny puszczyki rozniosły odzy= 
wał się do nas duch przeszłości, i temu co £0 
zapytuje umiał opowiadać rzeczy wielkie, tłoma- 
czył obecność, przepowiadał przyszłość, pocie- 
szał, uspokajał. Duch ten zamieszkał z ulubie- 
niem nasze kościoły. Zycie narodów składa się 
z wiary, z dziejów i sztuki: i te trzy główne 
strumienie życia, zlały się w kościołach naszych, 
w nich ognisko dawnćj i dotąd niewygasłćj wia- 
ry, w nich wszystkie niemal pomniki dziejowe, 
w nich wszystkie zabytki sztuki. Dać im upaść, 
tyle co zatkać źródło najwznioślejszych i najszla- 
chetniejszych natchnień, najmilszych wspomnien, 
prawdziwych pociech dla duszy i serca. Wej- 
dźmy do Franciszkanów: już nie ujrzemy owych 
stallów w chórze, kędy sztuka walczyła co do 
wartości z materyą, ale stoją tam jeszcze i strzegą 
ołtarza książęta Piastowie, co może 'na budowę 
Świątyni patrzeli; tu znowu, niewiadomo czyj, mo- 
że najdawniejszy grobowiec plastyczny w Polsce: 
tu znowu mądry Petrycy co niekontent, że boleść 
ciała swych ziomków leczył i chorobie duchowej 
chciał skutecznie pomódz; tu znowu w krużgan= 
kach szereg owych wielkich biskupów krakowskich 
co Polskę, jakby wykołysali a prawie każdy pa- 
trzy poważnie i smętnie, bo przewidywał, do cze- 
go pomiotanie jego przestrogami doprowadzi, a 0- 
brazy niektórych są arcydziełami sztuki. Wejdź- 
my do Dominikanów itam już niema tego choru, 
który niegdyś 150 zakonników zapełniało a nad 
którego ozdobą wieki pracowali. Skromność za- 
konna nieprzechowała imienia mistrza , co mógł obok 
Piotra Fiszera stanąć, a nasza gnasność nieprze- 
chowała nawet wizerunku dzieła, które tyle 0 war- 
tości. artystycznćj naszych przodków świadczyło: 
Stoi w pośrodku iwo Odrowąż, który sam cztery 
takie kościoły zbudował; idziwi'się; ze my 0 
odbudowania jednego tak wiele przemyśliwamy; 
grobowiec jego potrzaskany, & obok PODA one 
szczątki przepysznych na RAR TA z 3 wieku 
pisanych kancyonałów, ozdobny Eo ami i Ho 
tem, dziwnych ogromem, na kóry pev mera 
Bzowski, Mościcki spiewali 
Bogu: Nisi Dominus custodiret civitatem, nisi 
dominus aedificaverit domum in Vanum labo- 
ret qui aedificat eam. 

Wejdźmy 
Zimorowicz; tu obadwaj PiotrkowczyCy; 


Kraków 


| rza); tu znowu 
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czony nasz Szczerbiec; tu podejrzywany a isto- 
tnie mądry Kalimach; tu znowu Włoch Guiciar- 
dini (może syn, może brat sławnego dziejopisa- 
dziwnie piękną rzeźbą wieczni? 
żal nad stratą dziecięcia. wymowny: kanclerz 
Ocieski; co krok, to wielkie wspomnienia, a ka- 
zdy napis powagą podnosi duszę, wskazuje, jak 
pojmowano obowiązki obywatela; jak nagrobek 
owego Melchiora Michałowskiego, /c0 tylekroć 
trybunałom koronnym przodkował, a taką przy- 
jaźń Jana Zamojskiego pozyskał, że mu opiekę 
nad jedynym zostawił Synem.  Możniejsze ro- 
dziny 0: pobożności i bogactwie swóm 0 sobne- 
mi kaplicami świadczą: XX. Lubomirskich z 
wielkićj wartości starćj szkoły obrazem, mało 
uszkodzona; Zborowskich dach tylko utraciła; 
Myszkowscy jakby przeć zuwając, że ród ich wkrót- 
ce zaginie, tak budowali na wieki, że ich kapli- 
cy ani tak straszny pożar nądwerężyć nawet nie- 
potrafił. Z jakim żalem szukamy owćj kaplicy, 
w której od wieków cech szewski przykładne 
a nabożeństwo; z jakim żalem uszkodzo- 
nych pomników, a jest ich tam tyle i tak piękne, 


że w zagranicznych. świątyniach rzadko takiego 
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napotkać stylu; posadzka kościelna , ołtarze za- 
pełnione napisami i rysunkami, Z których każdy 
ma historyczną albo archeologiczną wartość; i 
mybyśmy mieli takie pamiątki opuścić, w gru- 
zach zostawić, aby wędrowiec : „pomiatał zwło- 
ków ich ułomki świetne, powymiatane na śmieci 
wymietne ? * 
"Nie daj tego. Boże! Ratejmy 
sta naszego, ale ratujmy i jego duszę, wiarę, 
dzieje, sztukę! Niema przyszłości dla tych, „co 
przeszłości zrozumieć i uszanować pieumieją ! 
Powiedzmy więc z Jeremiaszem: „0O Jeruzalem, 
gdybym ciebie zapomniał, niech zapomnę prawi- 
cy mojćj, niech zapomnę języka w uściech mo- 
ich!“ — Obok. szczodrój ręki dla potrzeb nie= 
szczęśliwych, niech się przeto otworzy ręka Sz020- 
dra dla naszych kościołów. Pamiętajmy, że dla 
nich niema pożyczki, niema hipoteki; niech przeto 
ci, którzy o nie stoją, wyrezają w datku swym 
wyraźnie, iż dają na odbudowanie kościołów, al- 
bo tego lub owego kościoła; aby Komitet wie- 
dział wyraźnie wolą dawcy ! nie był krępowa- 
ny w przeznaczaniu funduszów; wiadomo nam, 
iż osobną na takie datki 0'Worzył rubrykę. — 
Niech się nie zrażają ogromem szkody : wieki 
budowały, wieki odbudują; teraz idzie o to, aby 
przed zimą pokryć sklepienia: Upraszamy przeto 
JW. X. Biskupów, aby W tym celu po kościo- 
łach kazali otworzyć karbony, JM. X. Probo- 
szczów, aby lud do tego mifosiernego zagrzć- 
wali czynu; niechaj grosz ubogiego pobłogosła- 
wi przedsięwzięciu, a możniejsi, których przod- 
kowie spoczywają w tych grobach, przypomną 
sobie, iż kiedy pradziadowie pracowali twardo 
na to, aby im pocezciwe zostawić imię, oni winni 
uczcić ich pamięć siaraniem; aby uczciwie prze 
chowały się szczątki. — Wspomnieliśmy 0 Dò- 
minikanach i Franciszkanach, bo tam największych 
potrzeba wysileń; „ale nie Pomijamy kościoła 
Sgo Norberta, braci naszych Rusinów, ani Sgo 
Józefa. Wszystko, co upadło; niechaj powstanie, 
jako dowód, iż siła żywotna nie jest nam odjętą, 
i że zaczerpniemy jéj z nieprzebranego źródła 
miłości Boga i T aian 
alaaa PIĆ una 

Z upragnieniem oczekujemy przybycia JW. sze- 

fa rządu krajowego Ww przejeździe do Lwowa, 


na krużganki — tu leży młody nie tylko dla tego, iż jego bytność może wobe- | zał się 
tam u- | enćj chwili wielce być dla miasta pożyteczna, a- komuś 
; 4 


4 Nierpnia, — Sroda, 


jmy byt i domy mia- 
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Frzyjmują się 

OGŁOSZENIA, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowo 

rolnicze itp. "R - 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 

a Za opłatą ; f 

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 
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le dla tego także aby mu wynurzyć wdzięczność 
za udział serdeczny i czynny, z jakim się zajął 
nieszczęściem, które nas dotknęło. Ile nam wia- 
domo a podobno jesteśmy dokładnie poinformo- 
wani, JW. szef kraju dla sprawy miasta Krat 
kowa jedynie, przedłuża pobyt swój w stólicy, 
chcąc doprowadzić do skutku dobre swe dla mie- 
szkańców chęci. JW. szefa kraju postępowania 
dotąd nierozbieraliśmy nigdy, po prostu dla tego, 
że nam do sądu zbywało wiadomości; że umie- 
my oceniać trudność jego położenia, że czas do- 
piero skutki jego działania okaże, że wiemy jak 
łatwo pierwsze kroki ludzi stanu ze swego sta- 
nowiska sądzić, jak trudno ich pobudki zbadać. 
Niechcemy dzisiaj także wyrazami pochwały, czy- 
stości uczuć naszych kazić , może nieraz przyjdzie 
nam sprzecznie z JW. szefem sprawy kraju pojmo- 
wać, ale winniśmy wyrazić prawdę, iż w na- 
szem i mieszkańców miasta sercu zapisany jest 
dla niego dług wdzięczności , który miłym być mu 
powinien, bo prawo nabyty i dobrowolnie uznany, 
Wiele więc sobie po jego przybyciu do Kra- 
kowa obiecujemy, bo do kogo tak, jak do niego 
widok miasta naszego przemawia, temu dzisiej- 
SZA klęska postawiona przed oczami do tem gor- 
liwszych, jeźli być może, zabiegów stanie się po- 
wodem. 


(a. x.) Pożar w dniach 18 i 26 p. m. wybuchł 
nastręczył zapewne sposobność do wielu p > dać 
czynów, odkrył niejedną piękną stronę sposobu my- 
ślenia i serca, tak Biosczadcew, Krakowa jak i "=, 
n gdzieindzićj zami zynnyc zi. 
WIA ONZ TADOSE KAPELE SIEM 
cem tylu nadziei, tylu pretensyj, Że je prawdziwie z 
pobłażaniem traktować będziemy, jeżeli je tylko śmie- 
sznemi nazwiemy. Pod przewodnictwem najzacniejszćj 
z Polek „ obywatelki miasta naszego, zawiązał się 
komitet w jawnie zapowiedzianym celu, zbierania do- 
broczynnych składek j rozdzielenia ich w swoim cza- 
sie stósunkówo pomiędzy najwięcćj poszkodowanych, 
najwięcćj potrzebujących. Jakże atoli missya jego 
przez znaczną niestety liczbę naszych współmiesz- 
kańców pojętą i wytłomaczoną została? Cztery dni 
zaledwie po swojem zawiązaniu, odebrał komitet 
blisko 600 prośb rozmaitego rodzaju od poszko ło- 
wanych jakoby pożarem, szkody takówe likwidujących 
i proszących albo o wsparcie albo o wynagrodzenie. 
Oprócz tego do komissyi statystycznćj, z grona ko- 
mitetu do sprawdzenia szkód wysadzonćj, polikwido- 
wane zostały także szkody przez prywatnych mia- 
nowicie też w rachomościach jakoby poniesione. Prze- 
glądając pierwsze, to jest prośby do komitetu poda- 
wane i rozpatrując się w drugich, to jest likwidacy- 
ach do rubryk komissyi chr baz. zaciągniętych, 
przypuścić do prawdy trzeba: że tak proszący jak i 
likwidujący upatrzyli w komitecie pogorzeli, jakiegoś 
posiadacza skarbów do którego Się tylko zgłosić z 
jakimś tytałem należy Żeby kopiatą swoich preten- 
syj otrzymać satysfakcyą. Prośby i likwidacye wspo- 
mnione są w większćj części doprawdy bajeczne. 
Ten likwiduje karety spalone, ten srebra , p bry- 
lanty, ten znowu kosztowne księgozbiory , Eni? 
arcydzieła sziuk, i tym podobne. Ten zada obo taka 
nia sobie na przyszłość sposobu do s aasi = 
kolwiek sam nie pogorzał, ani nawet w Spa 91°) czę- 
KDE A A a lipy mu się atoli w {é 
ści miasta nie mieszkał, spalsy . Soeobkowast J 
części miasta, jak twierdzi, nagian ele ow ania ! 
Ten pod pozorem ofiary na rzecz 4% “i ów chciał- 
by sam coś zarobić, i proponaj? «jm Penama 
jakiegoś swego dzieła Pa u mk ę dochodu na 
d chód pogorzelców; ten 4% E 'aZnienia do da- 
wania koncertów za granica na dochód pogorzałych 
Krakowian, słowem mies onczylibyśmy . gdybyśmy 
chcieli wyliczać wszys ie pretensye jakiemi komitet 
i wydział jego statystyczny są dotąd zarzuceni. 
Czas zdaniem naszem jest wielki położyć tćj ławi= 
nie nadziei pretensyj koniec i wywieść niejednego 
z błedu w jakim się oczywiście co do przeznacze” 
nia i zadania komitetu znajduje, Komitet nie zawią- 
na zbieranie składki w celu wynagroć wiek 
rzeczy zbytkowych, bez których, jakkolwiek 
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mogły być kosztowne, żyć jednak jeszcze na tym 
świecie bardzo wygodnie można. Bez karet, bez sre- 
ber, bez brylantów , bez kosztowności, bez obrazów 
i arcydzieł sztuki, można się ściśle wziąwszy obejść, 
i strata wszystkich tych rzeczy, nie przecina jeszcze 
nikomu zawodu do Życia, ani go bez sposobu utrzy- 
mania się nie zostawia. Dla tego też wszyscy, któ- 
rzy podobne straty ponieśli, dobrze zdaniem naszem 
zrobią, jeźli je z rezygnacyą chrześciańską Panu Bo- 
wcześnie ofiarować będą. Nadzieje także czyjeś 
jeżeli się przy tćj sposobności spaliły, niech sobie 
każdy wynagrodzi nowemi nadziejami; bo Kraków 
cały i poszczególnie jego mieszkańcy mieli nieraz 
bardzo piękne nadzieje, które lubo się spaliły, nikt 
ich atoli nigdy niewynagrądzał; i komitet też także 
o ile nam wiadomo nadziei, które pochłonął pożar 
w d. 18 lipca wynagradzać nikomu nie myśli. 
Zadaniem komitetu pogorzeli, i przeznaczeniem skła- 
dek przezeń zbieranych, jest przyjście w pomoc naj- 
zód rzeczywistćj nędzy, o ile pożarem w dniu 18 
ipca zrządzoną być mogła, a potem wesprzeć tych, 
którzy przez pożar wspomniony możność zarobkowa- 
nia i utrzymania się stracili. Jeżeli książki albo in- 
ne zbiory były w posiadaniu księgarza uczonego lub 
professora, bez których nowego nabycia zawoduswe- 
go dalćj prowadzić nie może, komitet o ile fundusze 
Jego na to wystarczą, przyjdzie im stósunkowo nie- 
zawodnie w pomoc. Jeżeli rzemieślnik utracił war- 
sztat, narzędzia, bez których professyi swojćj nie jest 
prowadzić w stanie, komitet zasili go nie zawodnie o 
ile to będzie w jego mocy, ażeby był w stanie za= 
rabiać na siebie. Jeżeli właściciel zniszczonego do- 
mu pozbawionym jest wszelkich funduszów i bez 
wsparcia i zapomogi musiałby gruzy zostawić loso- 
wi, zniszczyć swoich wierzycieli i zostać żebrakiem, 
komitet obowiązany będzie dać mu stósunkową zapo- 
mogę, żeby temu wszystkiemu zapobiedz, i plae po- 
Roisfawa jak można najprędzćj z gruzów oczyścić. 
e i tym podobne słuszne żądania będą niezawodnie 
ze strony komitetu uwzględnionemi, a to bez prośb 
któremi go zarzuconńó. Ale żeby komitet mógł lub 
chciał wynagradzać te straty jakie każdy pojedyńczy 
w przesadnem oszacowaniu samego siebie na papie- 
rze spisuje, o tém niech spisujący nie myślą, 


Kraków 5 sierpnia. Z wieści puhlicznćj i donie- 
sienia niniejszego dziennika, doszła szanownych czy- 
telników wiadomość, że baczność i przezorność tręba- 
cza sirażnicy ogniowej, zachowała miasto nasze na 
dniu i b. m. od nowego pożaru, i trwogi, w którćj 
od opłakanych wypadków z 18 z. m. zostawało., — 
Trębacz ten nazwiskiem Jan Słotwiński dostrzegłsz 
około godzinie éj zrana, iż z domu obywateja Za- 
pfa na ulicy Floryańskićj, znaczne kłęby dymu zpod 
dachu się dobywają, zbiegł spiesznie z wieży i o- 
strzegł mieszkańców domu o grożącem im niebezpie- 
czeństwie. Doraźna pomoc stłumiła ogień, który 0- 
garnąwszy sofę na strychu umieszczoną , już prze- 
pierzań drewnianych chwytać się począł — JW. Na- 
czelnik Komisyi Gubernialnćj, Radca Ministeryalny 
Ettmajer, nagradzając tak oględnie dopełnienie obo- 
wiązków ze strony Słotwińskiego, czyn jego publi- 
cznie w obec wice-prezesa tady miejskićj i człon- 
ków Komisyi Gubernialnćj pochwalił, a zarazem wrę- 
czył mu dukata w złocie i książeczkę na kwotę złp. 
sto na imie Słotwińskiego do tutejszej kasy oszczę- 


dności złożoną. 
—=saeJCom 
Przegląd Polityczny. 

- “Ogólna cisza w polityce; sprawa niemiecka drzómie prze- 
budzana od czasu do czasu, jakimś wystrzałem gabine- 
towym, na które już dzisiaj mnićj zwracająuwagi. Wźrok 
mężów stanu, skierowany jest w tćj chwili na kwestyą 
Szłezwicko-Holsztyńską, którćj załatwienie podobno już 
najmnićj od rezultatu walki (jeżeli będzie Jeszeze jaka) 
okaże gi zależnym. _ Willisen fortyfikujuje: się mocno 
w Rendsburgu, w któróm zamyśla szukać schronienia 
wrazie niepomyślnym. Podróżni przybywający z Kopen- 
hagi widzieli działa oblężnicze i worki na faszyny na ro- 
gyjskich okrętach. Gagern wstąpił do armii Hosztyńskićj 
w randze majora, 

Głównóm piętnem wybijnem dzisiaj we Francyi jest ro- 
zerwanie COTaZ to większe między legitymistami i częścią 
orleanistów z jednćj stony a Elizeam z drugićj. Legi- 
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tymiści przystaliby raczćj na alians z montaniardami, ni- 
żeli na koncessye, których się przyjaciele prezydenta do- 
magaja: (Co się zaś tyczy tćj części orleanistów, w któ- 
rych imieniu przemawia Ordre Z tonu tego dziennika 
wnioskować się godzi, że bynajmnićj prezydentowi i jego 
świcie w pomoc przychodzić nie myślą. 

Trzy partye legitymistów, orleanistów i bonapartystów 
stanęły bardzo wyraźnie obok siebie. Każda znich wy- 
wiesiła chorągiew a propozycya p. Ćreton dotycząca przy- 
wołania wygnanych książąt zdaje się być placem tera- 
źniejszego i przyszłego boju. Jest rzeczą pewną, że Izba 
przed odroczeniem wnioskiem tym się nie zajmie, chociaż 
dzienniki już go robierają. 


Wiedeń 4 sierpnia. W dzienniku Wanderer znaj- 


dujemy następujący artykuł wyświecający stanowi- 


sko Austryi w kwestyi niemieckićj: _ , 
„Najwięcćj uderzającą i najdziwniejszą jest w spra- 
wie niemieckićj i austryacko-pruskim konflikcie , sub= 
telność, na jakićj różność zdań tych dwóch wielkich 
mocarstw niemieckich spoczywa lub spoczywać się 
zdaje. Austrya i Prusy chcą oboje reorganizacy! 
niemieckiego związku, ale Austrya chce jćj wedle 
porządku dziennego, wedle norm i w granicach zwią- 
zkowego plenum; Prusy zaś chcą wolnćj nad nią 0- 
brady. Gabinet wiedeński wszelkich dokłada starań, 
aby korzystną zasadę dawnego Bundestagu , jako 
punkt wyjścia utrzymać; Prusy zapewniają przeciw- 
nie, iż w unii chcą pozostać, jak długo ludy z nimi 
wytrwają i niechcą wracać więcej do dawnego Bun- 
destagu powszechaem rozwiązanego przyzwoleniem. 
Austrya złożyła nakoniec uroczyste oświadczenie, że 
niechce dawnych stósunków i form przywracać, a 
przecież zdaje się rzeczą niepodobna, sprowadzić 
w ten sposób Prusy z dotychczasowego stanowiska, 
przy którem wytrwale obstaje, ani dla austryaekich 
projektów większych uzyskać w Niemczech sympatyj. 
My znaszćj strony Cenimy to uroczyste oświadcze- 
nie austryackiego gabinetu, że dawny Bundestag tyl- 
ko za punkt wyjscia do reformy uważa, i niemożebpych 
już dawnych stósunków przywracać, nie chce jako wa- 
żną i obfitą w skutki zapowiedź. Jestto przyrzecze- 
nie równie ważne dla naszych własnych , jak dla 
niemieckich stósunków. Jeśli wszakże mimo tego uj- 
rzymy je bezskutecznem, w czem to jéj wina? W tem 
oto, że kwestya niemiecka od chwili, jak wylew na- 
rodowego zapału opadać zaczął, z kwestyi poż a 
czyli prawnćj, stała się materyalną, ezyli terytoryal- 
ną. Cały traktat związkowy, jaki aż do r. 1848 
przeszło 3O książąt i j ał, stał się ano- 
śuropy, z której postępujący duch 
czasu otrząsnąć się pragnie. Mamy królów, wielkich 
książat i książat w Niemczech, których połowiczna 
egzystencya od czasów Reńskiego związku datuje. — 
Noszą oni koronę, a nie są samodzielnymi; prawa 
ich pod wieloma. względami są aktem związkowym 
ograniczone. Zbywa im na prawie prowadzenia woj- 
ny. Prawodawstwo związkowe mięsza się w wew- 
nętrzne stosunki ich krajów; przez 30 lat okładem, 
Stuttgard, Baden, Kassel, Monachium, tak książe jak 
i poddany, tak Izby jak ministeryum podlegały naj- 
Wpeeaę kierunkowi 2 Frankfurtu nad M. Możność 
takiego stósunku znikła już nieodwołalnie, chociażby 
w Frankfurcie najliberalniejszy rząd ustanowić chcia- 
no. Nasza epoka, jest epoką surowego wykształce- 
nia. Wszędzie pędzi ona centralizacyę na czele ad- 
ministracyi, wszędzie chce jasnych i wyraźnie odbi- 
jających się stósunków: Tak też i w Niemczech. Co 
westfalski pokój rozpoczął, 2 związek Reński wy- 
kształcił, tego rok 1818_W skutkach swoich dokona. 
Sprowadzi on zwolna w Niemczech zupełną nieogra- 
niczoną samodzielność kilku większych i mniejszych 
książąt, i wywiedzie znów na stół rozpoczęte od re- 
formacyi, a w r. 1845 kontynuowane. dzieło zlanią 
mniejszych krajów z większemi; i może niezadługo 
karta Niemiec przedstawiać będzie kilka wzmocnio- 
nych, niezależnych od siebie państw średnio-europej- 
skich niemieckiego narodu; Zamiast państwa związ 
kowego lub Staatenbundu- Z tym procesem, który 
nie zaprzeczenie to rozwija, w, Niemczech, idea daw- 
nego związku nieznosi 5!% Dawny Bundesakt jest 
ostatnim zabytkiem feudalizmu; zawiera? on przymus 
alliansów, jakie między ToZmaitymi książęty niem., 
z Austryą i Prusami na czele, nigdy trwałemi być 
niemogły i niebyły naturalnymi, Potęga rewolucji, 
związek ten de facto rozwiązała, i zwolna przyjdzie 
do konieczności uznania WPYOSt zupełaćj, samodziel- 
nćj niezależności każdego niemieckiego państwa, po- 
dobnie jak już Prusy 0% = tego sposobu wi- 
dzenia i zniesionego %W!47Xu, osobną utworzyły u- 
nią, Wówczas jednak; kwestya niemiecka, jako te~ 
rytoryalna, w całćj wystapi nagości. Wówczas cho- 
dzić będzie o to, kto te 5TEBio-€uropejskie kraje ma 
opanować i posiąść? Austrya sama już blisko. była 
tego poglądu, proponująć podział Niemiec na obwo= 
dy, pod supremacy. królestw. Byłaby to droga do 
nowćj absorbcyi i medyatyzacyi mniejszych państw 
przez większe; naturalnie, Środek rewolucyjny ze 
stanowiska gabinetów. Odstąpiono od nie 0, a prze- 
cież te jedyna droga zbliżająca się do drogi natury 
i dziejów. Obecnie Austrya znowu staje na idealnem 


stanowisku zniesionego już gruntu prawnego. Będzie 
mogła postępowanie swoje uważać za usprawiedli- 
wione, jeśli do pomyślnego doprowadzi skutku. W po- 
lityce skutek jest wszystkiem. Inna jest kwestya, 
czy tymczasem drugi, wspomniony wyżćj proces 
tworzenia większych obwodów niemieckich protego- 
wany przez oba mocarstwa, dalćj się rozwinie i czy 
w końcu Ausitrya, przez związanie się silniejszej 
gruppy państw, pod protektoratem Prus, nie będzie 
e. jeszcze wykiuczona z Niemiec aniżeli jest nią 
zigiaj. 

Ze ata zmiana w stósunkach niemieckich, w po- 
środku Europy, bez silnych wstrząśnień przeprowa- 
dzić się nieda, jasną jest rzeczą, z uwagi na obsta- 
wanie wielkich mocarstw przy traktątach 1815 ro- 
ku. Kwestya niemiecka gruntownie rozwiązana, e- 
nergicznie uchwycona zmienia podwaliny Europy — 
ale bez energicznego działanią nacechuje niemieckie 
plemię piętnem zgrzybiałości. Gutzków natchniony był 

uchem proroczym , gdy w. roku 1848 zawołał: 
„Niemcy są w wigilii swojćj wielkości lub swojego 
upadku.“ ; 

(Wiadomości bieżące). Wiedeń 5 sierp. Lloyd 
z pewnego zaręcza źródła, iż projekt do ustawy gór- 
nięzej dla całćj monarchi Austryackićj poszedł już 
do bióræ ministerstwa robót publicznych: mówi także 
o okólniku wyświecającym ustawę z d. 18 kwietnia 
t. r. jak daleko rozciąga się władza dyscyplinarna 
biskupów nad niższem duchowieństwem. Wyszedł 
również przepis dotyczący się examinów konkurso- 
wych dla kandydatów na proboszezów, i dyspens od 
podobnych examinów. Wreszcie oświadczenie ze 
strony biskupów, że obrządki religijne i służby 
bożćj, żadnćj bez zgromadzenia zynodiiw diecezyal- 
nych nie ulegną zmianie. 

— Amnestya 209, którą JCMość przed dziesięcio 
dniami dać raczyła, miała być na dniu 3 b. m. uwię- 
zionym oznajmioną. / Paryża i Londynu wiele no- 
wych petycyi o pozwolenie powrotu do kraju nade- 
szło do właściwych władz we Węgrzech. 

— Wincenty Grimm, teraz Ferhad Basza, pisze 
z Aleppu, iż jest w randze Majora i pobiera mitsię- 
cznie płacę 430'r. w m.k. Guyon, który najbardziej 
gniewał się pa tych co przeszli do Islamizmu, sam 
nareszcie przeszedł na tę wiarę (?). Jako Turek 
otrzymał rangę i płacę jenerała. Grimm żyje w A- 
łeppie w butynku ńakształt zrujnowanego zamczy— 
ska, gdzie niesłychana liczba szezurów się znajduje. 
Spolsiewa, się isdk, wórółca dostać się de Kon- 
stantynopolu, gdzie już może nawet w tćj chwili 
się znajduje. W dzień bywa tam 29” more 2 
wieczory bywają chłodne, ranki zimne. Owoców 
jest mało, jarzyny są powiększćj części nędzne fa- 
sole, i wodniste ziemniaki. Zresztą powodzi im się 
nie najgorzćj, skarzą się tylko na niesłychane nudy. 
Peszcie wszyscy redaktorowie pism poli- 
tycznych, wyjąwsz jeden dziennik oppozycyjny 
„Ziwierciadło* powołani zostali do komendy dystry- 

j, gdzie im oświadczono, iż ped żadnym wa- 


ktowej im « 
runkiem nie mają się wdawać w żadną, polemikę z wy- 
chodzącą w Bernie gazetą „Pressa.* 


Wiedeń 4 sierpnia. (IKoresp.) Zniesienie stanu wyjątkowego jest 
znowa przedmiotem codziennych rozmów i rozpraw po dziennikach. 
Przepowiednie te nie są zupełnie bezzasadne jak wam o tem wia- 
domo z dzieanika Reichsteitung , ale ufam że nadzieje nasze nie 
ograniczą się na Wiedniu, że i w Galicyi gdzie stan wojenny ogło- 
szony został nie wskutek rozruchu lecz jedynie z powodu opera- 
cyj wojskowych, stan ten utrzymać się dłużćj nie może, bo za je- 
go zniesieniem mówi sprawiedliwość i polityka. Tym pogłoskom 
(których niechciałbym już nażywać pogłoskami) towarzyszy wieść, 
że tego samego dnia ogłoszoną będzie amnestya dla politycznie 
skompromitowanych w październiku 1848 r. Zapewniają, że poda- 
no już N. Panu spis wszystkich skazanych politycznie w Wiedniu 
i Pradze i że nikogo łaska cesarska nie ominie. 

P. Rambach właściciel Gazety wiedeńskićj doręczył tutejszemu 
gubernium 3028 złr. ze skłądek w biórze jego złożonych na wspar- 
cie pogorzelców krakowskich. Nieszczęśliwa kwestya szleswicka 
na którćj obrońców gorliwie zbierają składki, pogorzelcom krakow- 
skim nie jeden odjęła grosz. 


Aczkolwiek sprzedaż mięsa została w Wiedniu dozwoloną i u- 
tworzona kassa rzeźnicza znaczny już kapitał posiada, którym wspie- 
ra mnićj zamożnych rzeźników dla utrzymania ich konkurencyi z ma- 
Jętniejszemi, to przecież mięso dotąd nie staniało | owszem z 13 
kr, podniosło się na 14 kr. Powiedziałem w koręspondencyi mojój 
w N. 155 Cwasu że mięso nie stanieje, dopóki handlujący bydłem 
sami nie każą go zarzynać i sprzedawać. Twierdzenie to dzisiaj, 
sprawdziło się. Od początku zeszłego miesiąca przywóz bydła ga- 
licyjskiego do Wiednia znacznie się pomnożył i kupey nasi nie mā- 
ło zyskują, gdyż rzeźnicy unikając konkurencji, skupują zaraz by- 
dło na targach miejscowych, płacąc do 60 złr. w walucie-za cen- 
tnar; gdy pierwój 50 dać nie chcieli. Żniwa w: okolicach Wiednia 
jaż sie skończyły, urodzaje wszędzie najpiękniejsze, Godną: podzi- ` 
wienia jest pszenica S$. Heleny tak pod Względem plenności jak i 
jędrności ziarna, szczególnijj, w okolicach Döbling, Heiligenstadt, 
Nussdorf, Grinzing, Weidling i innych, Zdaje się że w Galicyi 
gdzie grunt daleko jest żyzniejszy od glinki austryackićj, pszenica 
tą jeszcze lepićj by się udała. Ale dotąd, jak słyszymy, nie robio- 
no nawet próby. 
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KROLESTWO POLSKIE 

Warszawa 4 sierpnia. Czytamy Kuryerze War- 
szawskim: w dniu £ b. m. na posiedzeniu ezłonków 
Dyrekcyi Szczegółowćj Towarzystwa Kredytowego 
Gub. Warsz:.wskićj w Warszawie, wybranym został 
jednomyślnością głosów na prezesa tćjże Dyrek: yi, 
na następne lat 4ry, JW. Piotr hr. Łubieński, który 
rzeczone obowiązki, od lat 25, a zatem od zawiąza- 
nia Towarzystwa, ciągle i nieprzestannie sprawuje. 

Składka XI zebrana w Redakcyi Kuryera, przy- 
niosła zł. 4799 gr. 10, którą już złożono według 
przeznaczenia, - z 

Od godziny 3dj po południu d. 1 b. m. do godziny 3éj 
o południu d. „m. złożono w kancelaryi konsu- 
atu jlnego c, k, Austryac. dla pogorzelców m. Krako- 
wa, przez: Antoniego Milewskiego k. 50; K. K. rs. 
3: M. A. F. z Płocka, dla pogorzelców rs. 60, na 
kościoły rs. 15; Antoniego Friedlein rs. 3; łącznie 
rs. 841 k. 50. Oprócz tego: od prezydenta m. Płoc- 
ka rs. 235; oł konsystorza jlnego Płockiego, rs. 80 
k. 50. 3 

Stosownie do uczynionego przez nas zapewnienia, 
pospieszamy z udzieleniem szczegółowego wykazu 
składek, jakie od daty rozpoczęcia zbierania tych- 
że, czyli od d. 25 lipca, do włącznie 3 sierpnia r. b. 
złożone zostały przez powodowanych uczuciami ludz- 
kości mieszkańców Warszawy i kilku obywateli z pro- 
wincyj, a mianowicie: w kancelaryi Konsulatu jlnego 
C. K. Austr. (d. *5 lipca) zł. 680, (26) 850, (27) 
632 gr. 10, CO 413 gr. 10, (29) 106 gr. 10i 
numizmatów sztuk 25, (30 i 31) z widowiska p. 
Preiischer 180 i z innych wpływów zł. 93 gr. 10, 
(1 sierpnia) 206 gr. 20, (2) 695, (3) 2646 gr. 
20, czyli razem w kancelaryi Konsulatu złp. 6783 
gr. 20 i numizmatów sztuk 25. 
W Redakcyi Kuryera Wartzawskiego: (25 lipca 
zł. 3032 gr. 15, (2608914 gr. 10, (27) 16,35 
gr. 25 28) 10,994 gr. 26 i numizmatów sztuk 33, 
(29) 7 gr. 7, (30) 4628 ge 20, (31) 5873 
gr. 20, (1 sierpnia) 3497 gr. 28, (2) 3686 gr. 25, 
(3) 4762 gr. 12, czyli razem w kedakcyi Kuryera 
złp. 68,108 gr.20. < „R 

W Gazecie Rządowej: (30 lipca) od urzędników 
Rady Administracyjnćj zł. 434 gr. 10, (1 sierpnia) 
4; czyli razem w tćjże gazecie złp. 438 gr. 10. 

W Gazecie Policyjnej: (27 lipca) 10% gr. 10, 
(28) 264 gr. 21, (29) 10,199 gr. 10, (31) 424 
gr. 20, (2) sierp.) 3582 gr. 10, czyli razem w tejże 
gazecie złp. 14548 gr. ti. 

W Aa; pinoki (28 lipca) złp. 6632 

25, Œ 19: - 2 31) 3543 gr. 20, (1 
s ARD SE 
w tejże gazecie zł. 16,578. gr. 23. 

Tym sposobem ogó summa pomienionych ofiar, 
wynosi złp. 106,28% gr. 24, które niebawem wy- 


słane zostały, pod rozporządzenie miejscowego Ko- | 


mitetu w Krakowie. Spoglądając na ten pierwszy 
a tak błogi rezultat, przestajemy już powątpiewać 
o upadku straszną klęską dotkniętego miasta. „A lu- 
bo pomoc takowa, jest tylko chwilowym zasiłkiem 
w opłakanćj niedoli, dowodzi jednak prawdziwego 
współczucia dla mieszkańców gro"u, za którym tak 
silnie zamienione w popiół zabytki przemawiać się 
zdają. Ochłonąwszy przeto z pierwszego wrażenia, 
wywołanego ogromem pożogi; z nadzieją w sercu i 
otuchą w uuszy, należy zwrócić oczy ku wszem stro- 
nom świata, od których oczekujemy dźwignienia Kra- 
kowa. Od jednych bowiem przyjdzie na pomoc wspa- 
niałomyślność, od drugich znowu prosty dług wdzię- 
ezności, a od innych nakoniec uczucie świętych obo- 
wiązków człowieka, nakazujących niesienie sobie 
wzajemnego w niedoli wsparcia. 
NIEMCY. 

© Wrocław 4 sierpnia. Hasło całego miasta, całój prowincji, 
całych Niemiec obecnie są utrapieni bracia w Szleawik- Holestynie; 
to jabłko niezgody między dyplomatami stanowi „treść wszelkićj 
rozmowy, napełnia większą część gazet, sięga do kieszeni bogate- 
go i biednego i wywołuje nie jeden czyn szlachetnego patryotyzmu. 
Nie można zaprzeczyć, że w Niemcach dość jest żywiołu narodo- 
wości, ale nieszczęściem tak są rozdzieleni w drobno części, że 
rzadko ta iskra, przypominając im, że są wielkim, a jeźli chcą i 
silnym i potężnym narodem, potrafi wzniecić płomień. Zdaje się 
że taka chwila znowu nadeszła, ho, jakby natchnięci jedną myślą, 
każdy uwija się i chciałby się przykładać do pomocy; słowem więk- 
sze życie, podniesiony ruch daje się czuć we wszystkich warstwach, 
Aa to nie li słowami, jak powiada korespondent berliński: komitet 
silnie działa w interesie księstw, a dziś może jeszcze posyła kil- 
kudziesiąt wysłużonych podoficerów na eran PE nae braci; 
professorowie Haase, Tellkampff i Stenzet, podzegani może przy- 
kładem jednego akademika tutejszego; EA aA landwerzysty; 
(który kilka dni temu udał siędo obozu Willisena) a drugiego, le- 
karza (który oświadczył gotowość swoją no wyjazdu, skoro tylko 
opatrzą go potrzebnemi do tego funduszami) odezwali SIĘ do poki 
dzieży akademickićj, celem zachęcenia ją do WAREZ ókoołę 5 
bijących się za sprawę niemiecką; po wszystkich „ToBiADZAZY ach i 
szyukach nawet stoją puszki na składki a dzienniki wszelkiój bar- 
wy codzień a to wzruszającą mową zapukują do sere narada; 

Jak tu tak i wszędzie. Z Berlina- parę dni temu, piłkmać do- 
świadczonych podoficerów pojechało do obozu; również wiele mło- 


Fritzowi. Na kongres profess 


dych ludzi, nieprzyjmujących wszelkiego wynagrodzenia. Z Hano- 
werskiego poszło 1400 żołnierzy wraz z 60 oficerami. Składki 
pieniężne wszędzie Są obfite; tak jeden obywatel w Hanowerze (mó- 
wią że sam król) dał 400 luidorów (złp. 13,600), miasto Göttin- 
gen posłało 1000 talarów, a Hejdelberg przeszło złp. 17,000, do 
których przykładali się: sławny professor Gerwinus , bawiący te- 
raz w Kiel w ilości złp. 5,000 przeszło, a Mittermeyer w ilości 


| złp. 3,500. Piwowar w Szczecinie przez 4 godziny wyszynkował 


piwo na korzyść Szleswieko-Holsztyńskich, co przynosiło przeszło 
200 talarów, drukarz tameczny dodał tal. 85 za sprzedane w tój 
szynkowni śpiewy patryotyczne. Właściciel kawiarni w Berlinie 
dochód całomiesięczny z bilardu i kręgje]ni va ten sam cel przeznaczył. 
Pamiętny z sejmu frankfurtskiego Gagern ma sięudać na pole bitwy; 
byłonw tych dniach w Berlinie, gdzie rozmawiał z Radowitzem, 
Manteufflem i Schleinitzem i dowiedział się, jak mówią, że ve 
strony rządu pruskiego Szleswik -Holsgtyn na nic nie powinien 
rachować. 

Jeżli zjawienie ogólne tak szlachetnego sposobu myślenia w na- 
rodzie niemieckim jest czcigodne, z drugićj strony biedny Kraków 
na tóm nie mało straci, bo składki dotąd dla niego zbierane, na- 
der są mierne. Ostatni wykaz komitetu był 30 reńskich bankoce- 
tlami a 341 talarów 1 czeski 3 fenigi monetą; Gazety Sswląskićj 
zaś 257 talarów 6 czeskich 6 fenig., go na Wrocław jest niczóm, 
Matinće Dawisona przyniosła 5 tal. na korzyść pogorzelców, pewno 
dla tego, że każdy wolał dać wprost do Kassy, aniżeli upiec się 
w godzinie południowćj przy słuchaniu dramatu Szekspira. Jeżeli 
w tym względzie wiadomości ztąd dla Krakowian nie są korzystne, 
nie powinienem ominąć jednćj, która jm będzie miłą. Trzój ucznio- 
wie gimnazyum katolickiego, Polacy z Księstwa, udali się z proś- 
bą do dyrektora, aby tenże im pozwolił zbierać po klassach skład- 
ki na nieszczęśliwych rodaków. Pozwolenie ze strony godnego dy- 
rektora, uprzejmie było dane a skutkiem tego zebrało się jak sły- 


chać do 40 talarów. | 


Jenerał Haynau w tych dniach z dwoma adjutantami przybył 


'm Nissy, Mówią, że tam i tu został znieważony na ulicy ze stro 
ny kilku pachołków. Pojechał waleczny wojownik do Berlina, zkąd 
ma się udać do Kassel, miejsca urodzenia swego: Przyjechał ró- 
wnież dyrektor gimnazywiny z Marburga w Styryi, celem zwie- 
dzenia szkół w Prusiech', Saxonii i Czechach i przekonania się 0 
trybie wykładania na nich. Był obecnym w lekcyi języka greckie- 
go przy gimnazyum Š: M. Magdaleny a nader zaszczytnie wspo= 
minał o tém , co tam słyszał i widział. 


Na rektora wszechnicy obrano na przyszły rok szkolny radzcę 


medycynalnego Barkowa, professora medycyny, a jak świadczy Gu- 
weta Swląska, człowieka Ściśle konserwatywnego. Obecny rektor, 


professor Ambrosch, został dziekanem wydziału filozoficznego. Od- 
czyty języka polskiego znowu po raz pierwszy umieszczone są na 
indexie; wykład tego języka jakoteż i rosyjskiego poruczone są p. 
ritzow. ngi orów odbywać się mający niedługo 
w Heidelbergu, ztąd nikt'nie'pojedzie, z wyjątkiem professora Abeg— 


ga, który jako osoba prywatna tam będzie obecny. W zgromadze- 
niu filologów w Berlinie, Wrocław też nie będzie miał udziała. 


O dobroczynności naszego miasta świadczy fakt, że w zakładach 


miłosiernych co rok przeszło 9,000 osób znajduje pomoce i opatry- 
wanie, a oprócz tego 5,000 chorych jeszcze pielęgnowanie w domu. 
Szpital Wszystkich Świętych sam wtym roku wykazał 4000 cier- 
piacych. 


Hrabiemu Reichenbachowi nie dadzą pokoju, bo znów go mają a- 
resztować. 

Sławna Rachel z Paryża onegdaj pierwszy raz wystąpiła w Ber- 
linie a to w trajedyj: Horacyuszowie Kornela.* Zapał był taki, 


jakiego stolica pruska nie pamięta jeszcze. 


FRANCYA. 

Paryż 2 sierpnia. Zbliżają Się ku końcowi prace 
zgromadzenia, już liczba głosujących zmniejsza się 
codziennie; powiadają, że budżet dochodów nie zaj- 
mie więcćj nad trzy posiedzenia, jak również, że 0% 
gromna ilość sprawozdań, które wszystkie komisye 
w tćj chwili wykończają , dopiero po feryach przej- 
dzie pod obrady. Ale zdaje Się, że zgromadzenie 
pragnie rozejść się w ten sposób, wjaki zwykle ob- 
radowało; dzisiejsze posiedzenie było jednćm z naj- 
burzliwszych, chociaż spieran0 Się nie 0 rzecz samą, 
lecz o formę, tojest o sposób wotowania. Powiada- 
no, że zgromadzenie nakazało śledźiwo parlamentar- 
ne w, celu roztrząśnienia po atku od napojów, Wy- 
znaczona do tego komisya, kiedy termin złożonia ra- 
portu się zbliżył, żądała odroczenia, na co zgroma- 
dzenie przystało. Mimo to Pan Latrade, Charras i 
Bourzat podali następną poprawkę: 

„Z dniem 1 stycznia 1851 roku znosi się. podatek 
od trunków, W przeciągu te50 Czasu ma być prze- 
łożony projekt zgromadzenia Narodowego dla zastą- 
pienia tego podatku.“ 

p niosek ten rozwijał pan Latrade, ale po kilku 
słowach prezes odbiera mu g?0S. Pan Gouin spra- 
wozdawca przypomina, że nakazane zostało śledztwo 
parlamentarne, araporiu komisyi dotychczas nie ma- 
ne „Powstaje przeciw temu pan Charras mówiąc, 
iz wie z pewnością, że komisya oświadczy się za 
utrzymaniem podatku, a jeśli Jego zniesienie ma być 
powodem takiego zamieszania w budżecie, to pocóż 


„utrzymać armią. w Rzymie, która kosztuje 13 milio- 


nów franków, poco było przyznawać d 

„ih A l prezydentowi 
3 miliony ? Poprawka paysi chcieliśmy właśnie po- 
Syan rząd w takim stanie, aby nie mógł robić sza- 
lonych wydatków. Dla pokrycia niedoboru radzimy 


ła stąd wrzawa niesłychana, prezes 


| Courbevoie w ci minu „FEJĄ 
|mość i otrzymać odpowiedź, rachując już w to dro- 
| gą z bióra telegraficznego do mieszkania według wska- 


nałożyć podatek na grających w giełdę, cćob z 
niosło dochód nie MAN. "Wićm o tém, že akr kwa 
dliwe reformy nie od razu dają się przeprowadzić, 
będziemy więc wytrwali i w przyszłym roku poda- 
my znowu naszą poprawkę, jeśli ją dzisiaj odrzuci= 
cie. Nie możemy dozwolić, aby na milionach oby= i 
wateli bogatych i ubogich ciężał podatek, który ich 
do nędzy przywodzi.“ 

Pan Fould zwraca uwagę zgromadzenia, że gdyby 
zgromadzenie po nakazanem śledztwie, przed złoże= 
niem raportu komisyi, chciała się zajmować kwestyą, 
byłoby samo z sobą w sprzeczności. Nie chciała się 
dłużćj Izba zajmować tą kwestyą; oppozyeya zażą” 
dała wotowania jawnego, które się już rozpoczęło 
kiedy prawa zażądała głosowania tajnego; powsta- 
3 À h , yczył sobie 
głosowania tajnego i aczkolwiek oppozycya pierwćj 
podała, żądanie swe utrzymywał, że obie strony ma= 
ją jednakie prawo. Po krzykach i zamieszaniu, któ- 
rym się nie podobna dosyć wydziwić wiedząc, co 
było ich powodem, prawa zwyciężyła i wniosek pa- 
na Latrade większością 389 przeciw 166 odrzuco- 
ny został głosowaniem tajnćm. 

— W czasie feryi zgromadzenia, prezydent wybie- 
ra się w podróż po Francyi; poczyniono już ugody 
z administracyami kolei żelaznćj w celu przygotowa- 
nia osobnych pociągów dla prezydenia. 

— Między Dover i Calais przeprowadzono już li- 
nią telegraficzną, która idzie wodą; uczynione próby 
wypadły najpomyślnićj. Na estatniem posiedzeniu 
akademii umiejętności podano wniosek założenia te= 
legrafów dla ułatwienia korespondencyi w Paryżu i 
okolicach. Projektowane założenie 450 biór, = z 
rychby szły druty pod ziemią i SE ADA, AP 
z Vaugirard do Romainville albo z Charenton do 

u 7 minut można przesłać wiado- 


zuanego adresu. z 
— P. de Larochejaquelein otrzymał list od hrabie- 


go Chambord, w którym mu tenże donosi o przyby- 
ciu swoim do Wiesbaden, wzywając go na dzień 11 
sierpnia. 


— Ojciec š$. wynagradzając uczniów szkoły fran- 


cuskićj w Rzymie, za starania, które podjęli około 


restauracyi pomników, przesłał tćj szkole w darze 
obraz Juliusza Romaina, przedstawiający upadek Ty= 
p $ 
tanów. 
Renty 3% 58—10 spad. 15 cent. Renty 5%, 96, 90. podw. 5 ©. 


o. Paryż 31 lipca. Trudno ci opowiedzieć Redaktorze, jaką bo- 
leść sprawiła między nami. wiadomość o kięsre poniesionćj przez 
sławną stolicę Polski. Wydzierano sobie Czas i Goniec, szukana 
się wzajemnie, aby się dowiedzieć o szczegółach tego wielkiego 
nieszczęścia. Apatia ludności Krakowskićj wszystkich zadziwiła, 


Pięknóm było wystąpienie jednego kapłana, ale dla czego późnićj 


nie poprowadził lud do ognia, We Francyi duchowieństwo rzuca 
się naprzód do pożaru; nie czytałem, aby się który z waszych du- 
chownych odznaczył. Wie ono, że aby wam Bóg pomógł, potrze- 
ba abyśmy sami sobie pomagali. Ratunek pogorzelców wszystkich 
dziś zajmuje. Niestety, trudno mieć nadzieję, aby cudzoziemcy do 


niego się przyczynili w znacznćj summie. Trzeba raczćj obrócić 
się do całój Polski, szczegolnićj do rossyjskićj, którćj niegdyś po- 
zwolono zbierać składki na powstańców greckich i na zalanych 
petersburdźanów. Polacy okażą żywotność, kiedy potrafią odrepa- 
rować prędko nieszczęście, Trzeba im postąpić jak Węgrzy, któ- 
rzy.w rok odbudowali zalany przez Dunaj Peszt, za co zachód o- 
krył ich oklaskami. 

Przykro mi trudnić się polityką francuską, kiedy w domu wiel- 
kie nieszczęście; ale uiścić się z obowiązku należy. Powiem w pa- 
ru słowach: że Francya oddala się coraz bardzićj od rewolucyi 
1848 r., i że już o nowćj rewolucyi myślić ani można. Rewolucya 
1848 była skutkiem przypadku, jaki niełatwo się powtarza. Dziś, 
rząd francuski jest, że tak rzekne, uzbrojony po zęby; utrzymuje 
karność w wojsku i administracyi, a przygniata wolność druku. 
Gdyby Francya była w stanie normalnym, niezawodnie upomniała- 
by się o stracone wolności; ale w epoce porewolucyjnćj i posocys- 
listowskićj, przekłada spokojność i bespieczeństwo nad wolność. 
Takie usposobienie ogarnęło nawet robotników; wolą. oni zarobók, 
aniżeli kłamliwe obietnice socyalistów. Socyaliści strogih wszelką 
wiarę. Ich klotnie, ich szalone teorye, ich język cyniczny, otwo- 
rzyły oczy nawet najciemniejszym. Przyszło da tego + że sam 
Proudhon nazwał ich paplaczami (blagueurs)- i Ry "GI francu- 
soy w Londynie zaczęli wydawać diego © $ roserił, ale 
rząd zaraz go kazał przyaresztować. Dzienni Legi pełen jest 
samych ogólników, które niewzbudzają ni zapału, ni wiary, W re- 
dakcyi tego dziennika wzięło udział trzech azłonków towarzystwa 
demokratycznego. polskiego : Woreel, Darasz i Podolecki. Artykuł 
ich niczóm się nie różni od dawnych pism, tak oklepanych w Pol- 
sce, Rachują oni jeszoze na nową rewolucyą, A, AOROCĄTY I 
gdy nieprzyjdzie, a choćby przyszła, oddałaby nam też same do- 
brodziejstwa co roku 1848. Obstaja oni zawsze za nadaniem wło- 
ścianom „ziemi. bez wynagrodzenia szlachty, niebacząc, że ich zasa- 
da przyprowadziła Galicyą do bankructwa, Rozumują oni jak iek 
mistrzowie zr.1793: perissent les colonies plutôt qw un princip” 

Nietylko że niemożna rachować na nową rewolucyą wa Franc) "> 
ale nawet na- utrzymanie Rzeczypospolitej. Zaiste, trzebaby. być 
Bogiem, aby w dzisiejszój gmatwaninie intryg í dąźe! przewidzieć 
przyszłość Francyi; wszystko jednak pokazuje, Że Zgromadzenie 


CZAS. 


narodowe przedłuży władzę Lndwika Napoleona. Zgrom. narodo- 
we jest w ciągłój rywalizacyi z tronem a Rzpltą; rywalizacya ta 
przyszła w ostatnich czasach do zaciekłości; ale Zgrom. narodowe 
musi postępować względnie z Ludwikiem Napoleonem, bo on, ma- 
jąc w ręka administracyą centralną, trzyma w swój mocy całą 
Francyą. w Zgrom. narodowem jedni chcą Rzeczypospolitćj, dru- 
dzy ustapowienia dynastyi Orleańskićj, a trzeci ustanowienia dy- 
nastyi ks- Bordeaux; Ludwik zaś Napoleon chce cesarstwa. Dotąd 
Zgrom. narodowe przeszkodziło coup d'état na korzyść cesarstwa; 
zdaje Się, źe i nadal mu przeszkodzi; wszelako trudno przypaścić, 
aby mogło przeszkodzić przedłużeniu władzy Ludwika Napoleona. 
Ostatnie wiadomości podają, że burgrafowie czyli naczelnicy kon- 
serwatorscy, jak Thiers, Molć, Berryer, Broglie, Montalembert, u- 
dali się do Ludwika Napoleona z żądaniem, aby zaprzestał walki 
z Zgrom. narodowóm przez dzienniki le Pouvoir i le Moniteur du 
Soir; że Zgrom. narodowe jest skłonne do przedłożenia jego wła- 
„dzy, tylko niechce aby miało pozór że je do tego zmuszono. Po 
powyższóm oświadczenia, Ludwik Napoleon miał zapewnić burgra- 
fów, że bierze za swóją protestacyą pana Baroche, ministra spraw 
wewnętrznych, przeciwko myśli wszelkiego coup d'état. Miał także 
zabronić sprzedaży dziennika łe Pouvoir po ulicach i posłał roz- 
kaz do Moniteur du Soir, aby Zzrom. narodowe oszczędzał. : Zo- 
baczymy co z tego wszystkiego wypadnie. p 
Korespondencya Stambulska z 15go lipca donosi, że powstanie 
Bulgarskie zostało zupełnie uśmierzone. Bulgarowie nieumieli oka- 
zać ducha wojennego, a teraz mają prosić Porty © przebaczenie. 


Jednakże ajenci przebiegają ciągle ich kraj, głosząc, że cesarz 
rossyjski zbliża się z wojskiem i że Francya jest z nim w zgodzie; 


że Anglia chce dać Bulgarom swego księcia itd. Ajenci chcą u- 
trzymywać ciągłą fermentacyą w Bulgaryi. Słychać, że dyploma- 
cya rosyjska w Bukareszcie była zdziwiona prędkiem uśmierzeniem 
pówstania i zakazem komisarza tureckiego przyjmowania emigran- 
tów w Wołoszczyznie. Ta dyplomacya zachęca teraz emigrantów, 
aby wysłali deputacyą do Petersburga, z prośbą o opiekę nad chrze- 
ścianami w Turcyi; zamierza także użyć emigrantów za propagan- 
dẹ przeciw Turcyi w Wołoszczyźnie. Chciała ona utworzyć z e- 
migrantów legion na usługi Obrenowicza, pretendenta do tronu 
serbskiego, znajdującego się w Wołoszczyznie, a stronnika Rossyi, 
na szkodę dziś panującego Kara-Georgewicza, który jest wiernym 
Porcie. Mówią o zamiarze uorganizowania w Wołoszczyznie to- 
warzystwa domagogicznego, które ma wzniecić rzezie galicyjskie. 
Za pomocą tych środków, Rossya ma nadzieję wcielenia Mołdo- 
Wołoszczyzny. Kapitan rossyjski Wasilew, z pułku Lublińskiego, 
który miał przejść do Węgrów, kiedy Rossyanie myśleli że dostał 
się do niewoli, został schwytany i poddany pod sąd wojenny. Mó- 
wią w Bukowinie, że armia rossyjska jest pełna spisków. Oficero- 


wie wielko-rossyjsey chcieliby rewolucji dla zrzucenia 


urzędników niemieckich, oficerowie zaś mało-rossyjscy chcieliby 
rewolucyi dła odzyskania swych wolności. Listy z Odessy potwier- 
dzają te podania: dodają one, że cesarz rossyjski chciał odwołać 
ze Stambułu Titowa i zastąpić go przez jenerała Dufiamel, ale że 
wstrzymał się od tego. Rozkazał tylko panu Fonton, tajemnemu 
swemu radzcy rezydującemu w Odessie, aby dozierał- Titowa. P. 
Fouton jest znany ze znajomości wschodu i ze swój nienawiści do 
Turcyi. On to kieruje agitacyą grecko-słowiańską w Turcji. Ks. 
Kallimaki zostanie zapewne ambasadorem tureckim w Paryżu. Po- 
lacy w Szumli zostaną zapewnie w Tarcyi. Ci coby ją chcieli o- 
puścić, mają dostać 1000 piastrów na osobę, tj. około 425 złp. — 
Z Anglii nie nowego. We Francyi, w gronie konserwatorskim 
Zgrom. narodowego ma się utworzyć komitet, w zamiarze przynie- 
sienia ulgi emigracyi polskićj, szczególnićj młodój , która jest w wiel- 
kim niedostatku. 

Paryż 31 lipca. (K). Wojna po ulicach ustała w Paryż: : 
w całćj prawie Francyi. Umysły jeżli się nieuspokoiły, to przy- 
najmnićj umilkły. Ustały krzyki i wrzawy po placach i sklepach 
winnych; wszystko zdawałoby się zapowiadał pokój, zadowolenie 
publiczne, pomyślność powszechną. Niejest tak przecież. Anarchia 
uspokojona po ulicach, placach miast i wsi, przeniosła się do rzą- 
du, do władzy, od ministeryum aż do najmniejszćj rady gminnćj, 
wszędzie zamieszanie, nieład, dowolność. Rady obwodowe już się 
zgłaszają z propozycyą przedłużenia prezydentury. Wszakże kon- 
stytucya zabrania tym radom mieszać się do polityki, a chociażby 
trzy lub cztery tylko rady tak postąpiły, ministeryum przecież ani 
prefektowie niezganili im tego, nierozwiązali ich podobnie jak w kwe- 
styi o prawie elekcyi. f 

Jutro ma się ukazać dekret zwołujący rady jeneralne departa- 
mentowe; fakcya Bonapartystów mocno na nie liczy. Reprezentanci 
co są zarazem radcami departamentowemi, a którzy nienależą do 
Bonapartystów, będą zbijać propozycyą przedłużenia prezydentury; 
wszakże można już dziś przewidywać, że z wielu departamentów 
żądania podobne nadejdą. Á 
" Harmonia nareszcie nastąpiła pomiędzy jenerałem Changarnier a 
ministrem wojny, i to w skutku oboza mającego się założyć pod 
Wersalem; a mnie się zdaje, ŻE bardzićj w skutku wspólnćj boja- 
Źni jaką mieli oba jenerałowie, aby ich nie odwołano. Podług o- 
pinii niektórych reprezentantów, zgoda ta miała nastąpić w ten 
Sposób. Jenerał Changarnier złożył plan obozu pod Wersalem, i 
postał go do decyzyi i zatwierdzenia ministrowi wojny. Minister 
zatwierdził go bez zmiany i odesłał do rady ministrów, prosząc o 
przyjęcie bez zmiany, co też nastąpiło. Grzeczność z obu stron, 
skończyła 10-miesięczną kłótnię i nienawiść. 

Książe Canino Bonaparte jest spodziewanym w tych dniach w Pa 
ryżu; dnia 29 opuścił Marsylią śpiesząc do stolicy. Pogłoska cho- 
dzi, że ten ex-prezydent Izby republikańskićj Rzymskićj, ma unikać 
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wszelkiemi sposobami widzenia się zZ prezydentem Rzpltćj francu- 
skićj; ja przecież myślę zapełnie inaczćj, bo wiem, iż jakkolwiek 
najmniejszej niema zgody pomiędzy familią Bonapartów, wszyscy 
jednak po cichu się znoszą. 

Za dni dziesięć Izba się rozjedzie na wakacye trzech-miesięczne. 
Prezydent Rzeczypospolitćj będzie ojeżdżał Francyą W tych cza- 
sach, dla przekonania się o opinii po departamentaah. Dodać tu 
wszakze winienem , że pewne towarzystwa Bonapartystów, robi za- 
ciąg pomiędzy robotnikami, i tych wysyła dniem wprzódy po 
wszystkich miasteczkach i miastach którędy przejeżdża prezydent, 
aby mu wszędzie krzyczeli: Vive Napoleon, vive TEEmpereur. La 
Patrie, le Constitutionnel a nawet Journal des Debats, krzyki ta- 
kie ogłaszają za wyraz opinii publicznój , chociaż wiedzą bardzo 
dobrze, że każdy krzyczący pobiera dwa franki dziennie prócz wo- 
jarzu gratis. 

ROSYA. H ak à 

Z Petersburga. Oprócz Zgromadzenia Sióstr Mi- 
Łosierdzia fundowanego w Petershurgu W T: 7. istnieje 
już w tćj stolicy drugi zakład Sióstr Miłosierdzia, 
fundowany i utrzymywany przez księżnę Baryatyń- 
ską. Ma on na celu wyszukiwanie prawdziwie bie- 
dnych, wyprowadzanie ich z smutnego położenia, 
podawanie im sposobu zarobkowania, 1 polepszenia 
WYPA! "oiu odka i, jek, S E 
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Kraków 6 sierpnia. Odważny Piotr Kralkiewicz (właściwie Kral- 
ka v. Kralczyk) przepędził, cały dzień dzisiejszy na murze Domi- 
nikańskim. Byliśmy świadkami jego nadzwyczajnćj śmiałości i pe- 
wności siebie z jaką wczoraj krzyż około 6 łokci dłagości mający 
a 167 funtów ciężaru, zdejmował. Opasał naprzód krzyż sznurem, 
który przymocował do filaru i do siebie samego przywiązał, aby 
w chwili wyciągania na przypadek utraty równowagi zapewnić się. 
Przytomni temu naczelnicy budownictwa troskliwi o życie murarza, 
bojąc się, by wydobyty krzyż nie zważył się.i nie ściągnął za 
sobą robotnika, nakazali mu się wstrzymać i oświadczyli, że zbu- 
dują lekkie rusztowanie. Usłuchał Kralkiewicz, zeszedł ale powie- 
dział, że jest pewny siebie bo taka robota nie jest mu pierwsza ani 
dziwna, i dla tego prosi aby mu nie przerywano. Pozwolono mu 
więc, a on wszedłszy na powrót wyciągnął krzyż, oparł go na 
ramieniu i powoli spuszczał na sklepienie; pochwycili go tamże sto- 
jący ale trzeba było czterech ludzi do udźwignięcia. Temczasem 
ów człowiek nadzwyczajnój odwagi i siły stojąc na podstawie sto- 
pę kwadratową mającej, począł dalćj zrucać cegły. Dzisiaj równie 
zręcznie jak odważnie wydobył figurę $. Dominika i prawie nie 


tkniętą spuścił po sznurze. „Jak słyszymy „on sam się 2 r 
pie e e sa Ani A żądał 100 złp. wynadgrodzenia, chociażby 


z checia nierównie więcćj mu dano. Kralkiewicz ma nadzieję, że 
tenże sam krzyż będzie jeszcze zakładał na kościele Dominikanów, 
którego historyą zna dokładnie jakoteż i innych świątyń, kosztem 
Iwona zbudowanych. 

— Dzisiaj wieczorem na Kazimierzu zdarzył się smutny wypa- 
dek. Cztery dziewczątka z których najstarsza liczyła 12 lat, ka- 
piace się w dosyé: płytkićj wodzie, nagle zniknęły; rzucono się na 
ratunek: Abraham Griiner z jakimś rybakiem, dwie trzymające się 
za ręce wyciągnął , uratowano i trzecia a po szukania przez kwan- 
drans znaleziono i czwartą, Kiedyśmy odchodzili z nad Wisły trzy 
już przyszły do siebie, czwartćj dwa razy krew puszczono ale śla- 
du życia znaleść nie można był03 mimo to nie_tracono nadziei Jéj 
uratowania, 

— Wieśniak przybyły dzisiaj ze zbożem na Kleparz, 
parę korcy, poszedł więc z komotrem na kieliszek, zostawiwszy 
z końmi i resztą zboża. Nadeszli pod- 
ówcezas jacyś ludzie, zwabili chłopca i odprowadzili go w inną stro- 
nę, kiedy tymczasem inni z fart i zbożem odjechali. Jak słyszymy 
dotąd biedny wieśniak nie mógł odszukać swój włesności. 

— Odebraliśmy list z Karisbadu: donoszący o rezultacie koncer- 
tu, danego tamże na korzyść pogorzelców Krakowskich. Odbył on 
się na dniu 1 sierpnia. Sala pyła przepełniona. Biletów cena była 
2 złr. m, k. Sprzedano ich przeszło 700. Książe Wejmarski dał 

Esterhazy, p. Epstein. P. Rutsch 


za bilet 100 złr., tyleż książe . 
z Wrocławia ofiarował talarów 100. Wiele osób płaciło po 50, 


25,/10,:5 kte: tak, iż dochód 3000 24. prźeszło wynosi. 

| W Marienbadzie, składki jek mówią, przeszło 1000 złr. wy- 
noszą. Zbieraniem składek trudniła się pani Radolińska. 

— Dzisiejszy targ na Kleparzu był bardzo ożywiony. Pszenicy 
piękne gatunki płacono dobrze; za nową po 23—251, starą (500 
korey) po 22, żyto podniosło 5'? 16—18 zły. 

— Targ koński był znaczny ale mało kupowano. Bydła targ 
mały; wołów (20) parę płacono od 100—140 złr., krów (30) po 
20—27 złr. sztuka, cieląt (15—20) po 3—4', złr. 


sprzedał 


małego chłopczyka na furze 


Przyj i do K „a 0d dnia 5 do 6 sierpnia. Brühl 
zyjechali do rakowa  wecki alasa LA p z 


„| a | gran Bano. | pop, crePza PRĘŻNOŚĆ | KIERUNEK 
Z | z | w mierze pa- 3 pary wodnój wiatru 
SIO wodłaś | w powietrza i 
ajg wadzony do | pganmura. czyli 6. o a A 
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ZLEC 


W DRUKARNI CZASU. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


Kowalski Andrzej z Warszawy. Kawecka Matylda z Polski. La- 
szlaüer Wilhelm kupiec z Węgier. Rómisch Józef komisant han- 
dlowy z Czech. Załuska Amalia br. z Wiednia. 

Wyjechali. Rudnicki Tymoteusz, Westenholz Fryderyk , Ro- 
skoszenko Jan do Wiednia. Neuman Józef do Karlshadu. Strass- 
hofer Chrystyan do Paryża. Nowakowska Marya, Woźniakowski 
Ignacy do Salzbrun. Brandys „Józefa do Kalwaryi. Schram Zy- 
gmant do Tarnopola.  Cminowicz Józef do Wiśnicza. Starzewski 
Michał do Tarnowa. 


Urzędowe.: 


— 


RADA ADMINISTRACYJNA 
OKREGU KRAKOWSKIEGO. 
Wydział Presidii. 

Podaje do powszechnćj wiadomości, iż w dniu 16 b. m. do go- 
dziny 1 z południa w biórze Rady Administracyjnej w gmachu S. 
Piotra przyjmowane będą w drodze licytacyi in minus sekretne de- 
karaoye od mających chęć podjęcia się przedsiębiorstwa dostawy 
óżek żelaznych i pościeli dla nowo- uorganizowanćj żandarmeryi 

potrzebnych, a mianowicie: 
R Łóżek żelaznych sztuk 52, b) materaców wełnianych zdreli- 
pam pokryciem 52, c) poduszek wełnianych z drelichowóm po- 
akg 52; d) prześcieradeł 104, 'e) koców zimowych 52, f) ko- 
CH łętnich 52, g) sienników 52. $ 

Którgoh koszt w ogóle na summę złr. 1690 m. k. jest obliczony. 
ae Ę sobie podjęcia się tój dostawy, deklaracye opieczętowane 
wedle wzoru w Dziennika Rządowym zamieszczonego z poświad- 
czeniem ag kopercie z strony Kassy Poborowćj co do złożenia tam- 
że vadium do licytacyi w kwocie złr. 196 m. k. oznaczonego, ze- 
chcą Wj terminie miejscu wyżćj wskazanóm złożyć. Warunki zaś 
jak równie szczegółowe ceny w mowie będących artykułów, będą 
mogli każdego czasu w biórze wspomnionćm przejrzeć. 

Kraków dnia 4 sierpnia 1850 r. Prezes, P. Michałowski. 
Sekr. Jlny, Wasilewski. 


O 


Nr. 13,537. RADA MIASTA KRAKOWA. 
Wydział Administracyi i Skarbu. 

Podaje do publicznój wiadomości, iż przyczytą pożaru w dnia 18 
lipca r. b. w Dolnym młynie wybuchłego, w skutku rozszerzenia 
się którego, część znaczna miasta Krakowa zgorzała, niewatpliwie 
jest wypadkową. - Dochodzenie bowiem sądowe z największą ści- 
słością przeprowadzone, wykryło, że Jan Trójka terminator od ko- 
wala Ignaszewskiego, za pomocą Piotra Tica młynarczyka, roz- 
niecili tego dnia ogień na kominku izby czeladniczćj, celem roz- 
grzania i przypasowania obręczy na wał od koła młyńskiego. Od 
ognia tego zajęły się płomieniem kliny, które się wewnatrz komi- 
na suszyły, i lubo płomień chwilowo za pomocą wody został przy- 
duszony, jednakże w kilka minut z większą siłą wybuchnął i cały 
młyn ogarnął. Od ognia tego zapalona pszenica we młynie i orze- 
chy włoskie w sąsiednim „domu złożone, prądem wiatru niesione, 
zapalały następnie w różnych punktach zabadowania miejskie i 
pożar coraz wiecój rozszerzały. -Winni téj nieostrożności, są are- 
sztowani i do Kary prawem przepisanćj pociągnięci. 

Kraków dnia 6 zak uł r. Hpi 
ice-Prezes, J. Paprocki. 


Z. Sekr. Jiny,- J: Estreicher. 
Ner 3909, - CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 


N: 9,117. [96] 


(63) 
š i Miasta Krakowa i jego Okręgu. 

W myśl art. 12 ust. hip. z r. 1844 po wysłuchaniu wniosku Pro- 
kuratora wzywa wszystkich prawa mieć mogących do spadku po 
Karolinie Aurelii dwóch imion Wolańskićj pozostałego, składaj 
cego się z summ 1) złp. 3000 na damu pod. L: 506/7 w gminie R, 
2) złp. 3000 na domu pod L. 625 w gm. V, 3) złp. 3000 na domu 
pod L. 161 w gminie VE m. Krakowa hipotecznie zabezpieczony ch, 
ażeby STW ciągu trzech miesięcy do c. k. Trybunała zgłosili, po 
upływie bowiem tego zakresu, spadek w mowie będący zgłaszają 
ećj się Konstancy! /„Masłowskićj przyznanym będzie, z 
Kraków dnia 6 lipca 1850 roku. 

Sędzia prezydujący, J. Czernicki. 


G3) Z. Sekr. P. Burzyński. 


inseraty. 


Cegła Wapno i kamień = 


54) 


w 


jest do sprzedania w Przegorzałach z odwozem lub 
bliższa wiadomość w hotelu dawnićj Knotza od ulicy 


Mam honor zawiadomić strony interesowane, iż kancellaryą No- 
taryalną przeniosłem na ulicę Sławkowską do domu Nr. 450 zwa- 
nym Knotza na drugie piętro: . 

Kraków -29 lipca 1850 r. 


[67-3] Sebastyan Koryłowski, c. k. N. P. 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Kurs krakowski z dnia 7 sierp. Banknoty 91%,. — Pruski ku- 
rant 1047,.— imperyały ros. 34, 24.— Ruble srebrne nowe 101 yę. 
Dukaty złp. 19. 27.— Listy zastawne Król. Pola. bez kuponów 100. 
Listy zastawne Galicyjskie żądają 99°/, dają — Cwancygiery 
stare 105'//, nowe 106. log 3 

Kurs wićdeński z'dnia 5 sierpnia, — Metaliki 97. — Nowa 
pożyczka 84/,,— Akoye Banku wiódeńs: 1180.— Akcye Kolei żel. 

Agio od srebra 16'/,. 


ZMIANA TEMPERATURY 
STAN ZJAWISKA w 


ATMOSFERY. NAPOWIE TRZNE 


p nar m. 
n 


+ 24,09. | +9.*7. 
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